
Cena numeru pofedyńćiego 10 groszy.

PrffAlInlała* wynosi na miesiąc styczeń w ek> 
A &4>vU|lls|f|. spedycji l złoty a* odnoszeniem 

przez pocztę 20 groszy więcej. wypadkach nieprze­
widzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, złożeniu 
pracy, przerwaniu komunikacji otrzymujący nie ma prawa 
— żądać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu — 
— — — — — ceny abonamentu. — — — — — 
— Przy waloryzacji obowiązuje odpowiednia dop'ata — Konto czekowe: P. K. 0. Poznań 204.252

I
flflrłAawAnia* Za Ogłoszenia pobiera się od wier«za 

VglUAMvlSoa* mm. tf-łam. — 10 groszy, za reklama 

na stronie 3 - łamowej w wiadomościach potocznych 30 gro­
szy, na 1-szej stronie 50 groszy. Rabatu udziela się 
przy częstem ogłaszaniu. „Głos Wąbrzeski** wychodzi 
trzy razy tygodniowo i to w poniedziałek, środę i piątek. 
— Skrzynka poczt, 23. — Redakcja 1 Administracja znajduje 
— — się przy ul. Mickiewicza 11, — Telef. 80. — «-
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JCull ciała rozumny
Człowiek składa się z ciała i duszy, zatem 

ciało jest konieczną częścią składową ludzkiej 
natury. Dlatego rozumna troska o dobro ciała 
nie jest złem, raczej dobrem.

Ponieważ ciało jest częścią ludzkiej n.iŁury, 
jest złączone z duszą w jedną całość, dutego 
człowiek wtenczas jest doskonałym, jeżeli ciało 
i dusza należycie są wyrobione i wykształcone 
tak, że sprawnie w swoim zakresie działać mogq, 
jeżeli razem harmonijnie są zestrojone. Oczy­
wiście pierwszeństwo ma i mieć musi dusza, a 
ciało jest jej mieszkaniem i jej narzędziem. Du­
sza ma panować nad ciałem, ma używać ciała 
jako sprawnego narzędzia do swej działalności 
na zewnątrz. Rozum nakazuje więc słusznie, 
byśmy dbali o zdrowie i rozwój taki ciała, by 
stało się dobrem i sprawnem narzędziem duszy, 
by było dogodnem jej mieszkaniem. Ciało zdro­
we, należycie wykształcone i wyrobione w zwy­
czajnych stosunkach jest koniecznym warunkiem 
doskonalej działalności duszy na zewnątrz, zaś 
kalectwo, chorobliwość, lub nieudolność są w 
zwykłych warunkach poważną przeszkodą dla 
działania duszy. Dusza złączona jest z ciałem 
w jedną całość. Dusza daje ciału rozwój, utrzy­
muje je, wywiera na nie swój wpływ, a ciało 
daje duszy wrażenie zewnętrzne, uprzystępnia 
duszy łączność ze światem widzialnym, z jego 
zdobyczami i umożliwia jej kształcenie się i ro­
zwój w granicach ludzkości zakreślonych. Na­
wet czysto duchowy rozwój i rozkwit duszy, jej 
udoskonalanie się nadprzyrodzone w bardzo wiel­
kiej mierze zależne jest od ciała. Ciało więc od­
dawać może duszy nader wielkie przysługi tak 
dalece, że doskonałość duszy w poważnej mierze 
zależna jest od należytego wyrobienia i wydo­
skonalenia ciała. Ciało może wywierać dodatni, 
korzystny wpływ na duszę, może dawać jej po­
dniety i środki ku udoskonaleniu, lecz może też 
wpływać nader ujemnie, prawie zabójczo na du­
szę, jeżeli w niem zapanuje pierwiastek mater- 
jalistyczny, zwierzęcy.

Wielkie tedy jest zadanie wychowawcze, by 
ciało tak wykształcić, tak wyhodować, 
tak ujarzmić w niem niskie popędy, iż­
by stało się godnem duszy mieszkaniem, spra­
wnem jej narzędziem, doskonałym łącznikiem 
duszy ze światem zewnętrznym, widzialnym, 
szlachetnym i czystym, przewodem zewnętrznych 
wrażeń i wpływów tylko dodatnich. Zharmoni­
zowanie wpływów wzajemnych ciała i duszy na 
nutę Bożą w piękny akord doskonałości natu­
ralnej i nadprzyrodzonej, to najwyższy cel wy­
chowania i samokształcenia się, aby ciało i du­
sza stały się odblaskiem, odzwierciedleniem się 
najwyższej Doskonałości.

W tych ramach i granicach kult ciała jest 
uzasadniony, rozumny i pożyteczny. Nens sana 
in corpore sano = zdrowa dusza w zdrowem 
Ciele mawiali Rzymianie. I my przyswoić so­
bie możemy, ba powinniśmy tę zasadę należycie 
pojętą. Ciało kształcić, wyrabiać, pielęgnować 
dla duszy, aby było dobrem, szlachetnem, spra­
wnem i dogodnem narzędziem i godnem mie­
szkaniem duszy, by doskonałem było uzupełnie­
niem duszy, by razem z duszą tworzyło idealną 
całość, — to zadanie piękne, wielkich wysiłków 
godne. Taki kult ciała nie sprzeciwia się zasa­
dom chrześcijańskim, ani zdrowym wymaga­
niom rozumu, raczej jest ich postulatem.

Możeby jednak ktoś podniósł zarzut: Chrześ­
cijaństwo przecież wy maga podboju ciała, ujarz­
miania go, nawet wyniszczania, chrześcijaństwo- 
żąda walki przeciw ciału, a u Świętych dostrze­
gamy bodaj nawet pęwną nienawiść ciała, a przy- 

przesadny, grzeszny.
najmniej lekceważenie, wszak oni dręczyli ciało 
postami, biczowaniami, ukracaniem spoczynku, 
niewygodami, a częstokroć gardzili najzwyczaj- 
niejszemi zasadami zdrowotności. Gdyby ludz­
kość ich śladami kroczyć chciała, staliby się lu­
dzie fizycznymi kalekami, niedołęgami i karła­
mi, ludzkość samaby sobie grób gotowała.

Na to odpowiadamy: Święci działali pod 
wpływem nadzwyczajnych natchnień i łask. 
Nadzwyczajne warunki nie stanowią jeszcze na­
kazu dla wszystkich, nie są normą dla zwyczaj­
nych warunków i stosunków. Ogół obowiązują 
li tylko normalne i ogólne przepisy. Nadzwy­
czajnych, ciężkich umartwień i udręczeń ciała 
na podstawie ogólnych zasad prawa Bożego 
Kościół św. nigdy nie żądał, — a nawet w nor­
malnych warunkach zakazuje lub ogranicza tak, 
by nie działały szkodliwie dla zdrowia, rozwoju 
lub sprawnego spełniania obowiązków. Nor­
malne zaś zasady ujarzmiania, umartwienia i 
opanowania ciała niczem nie sprzeciwiają się 
rozumnemu, szlachetnemu kultowi ciała.

Rozumny kult ciała polega na tern, że prze­
strzegamy zasad zdrowuinóści, że dbamy o zdro­
wie ciała, że dbamy o zdrowy rozwój ciała, że 
ochraniamy ciało przed szkodliwymi wpływami, 
że hartujemy je i wyrabiamy odporność, że 
zwalczamy te niskie popędy, które szkodliwie 
dają się we znaki nietylko duszy, lecz też ciału, 
a wyrabiamy te zdolności i siły, które potęgują 
sprawność i dzielność ciała, a dodatnio wpływa­
ją na duszę. Chrześcijaństwo jednak nie może 
aprobować kultu ciała jako samoistnego ideału 
lub celu, lecz kulturę ciała odnosi do duszy, , 
uzależnia od duszy, łączy z kulturą duszy. Kie­
runki nowoczesne, które doskonałość ciała przed­
stawiają jako cel samoistny sprzeczne są z za­
sadami chrześcijańskiemi, oparte są na zasadach 
materjalistycznych, nowopogańskich. Kult ciała 
rozumny, zdrowa kultura ciała może być tylko 
środkiem ku wyższemu celowi, a nie ma być 
celem samoistnym. Zasady katolickie nie przesz­
kadzają rozumnemu pielęgnowaniu ciała, raczej 
dają rozumnym dążnościom szlachetną podstawę 
i podnietę. Kościół nigdy nie lekceważył wycho­
wania i wykształcenia, ani rozumnej troski o 
zdrowotność i zdrowie.

1900 letnia działalność Kościoła nader wy­
mowne daje na to dowody, a dzisiejsze wyniki 
cywilizacji i kultury są oparte na przedwieko­
wych przykładach Kościoła. Zasady umartwie­
nia ciała, ujarzmiania, podbijania pod panowa­
nie duszy są przecież tylko najszlachetniej po- 
jętem hartowaniem ciała, wyrabianiem odporności 
przeciw ujemnym wpływom, opanowywaniem 
onych niskich, zwierzęcych popędów, które nie­
okiełznane niszczą ostatecznie zdrowie ciała, 
czynią je nieudolnem i podlem, a nader szkodli­
wy wpływ wywierają na duszę.

Kościół pochwala i popiera to wszystko, co 
zmierza do poprawy bytu, do wzmożenia zdro­
wotności. Poparcia doznaje przez Kościół ro* 
zumny ruch sportowy i gimnastyczny oczywiś­
cie z zastrzeżeniem, by był uważany jako środek 
do szlachetnych celów, by nie przekraczał miary 
ze szkodą dla celów duchownych, by nie prze­
kraczał granic, zakreślonych przepisami chrzęść, 
wstydliwości i przyzwoitości, by nie stał się 
przyczyną zaniedbywania obowiązków religijnych 
i zawodowych.

Na takich zasadach i przekonaniach oparta 
kultura czy kult ciała nie jest zdrożną, raczej 
pożyteczną, jeżeli zachowamy granice, rozumem 
i prawem Bożem zakreślone.

Niestety dostrzegamy zbyt często odchyla­
nie się od powyższych wytycznych, przekracza­

nie granic, przesadę pod wpływem nowoczesne 
go materializmu i kierunku nowopogańskiego, 
jakiemu świadomie, łub nieświadomie ulegają czę­
sto nawet tacy, którzy chcą przestrzegać zasad 
chrześcijańskich.

Zbyt często zakrada się przesada w ruchu 
sportowym i gimnastycznym, a przesada taka 
zakrada się czasem nawet do towarzystw, które 
zasadniczo stoją na zasadach chrześcijańskich.

Wycieczki, marsze,? ćwiczenia, gry sporto* 
we i. t. p. tyle nieraz zajmują czasu, że dla 
kształcenia ducha czasu zabraknie. Przesada i 
nadmiar sportów i gimnastycznych ćwiczeń od­
wracają nieraz zbytnio uwagę od głównych, 
najszlachetniejszych celów, zbytnio rozpraszają 
ducha. Przesada nieraz szkodliwe nawet dla cia­
ła wywiera skutki, jeżeli nie liczy się należy­
cie z wiekiem, rozwojem fizycznym, warunkami 
klimatycznymi i. t. p. koniecznymi względami. 
Ne quid nimis co zą wiele, to niezdrowo!

Większą jeszcze przesadę widzi się w pielę­
gnowaniu ciała, — raczej zewnętrznego wy­
glądu.

. Czystość ciała, czystość bielizny i ubrania 
czystość pościeli i mieszkania odpowiednie do 
pory ubranie i obuwie,-świeże i czyste powie­
trze, wystarczający ruch, wystarczające i 
zdrowe pożywienie, to są zasadnicze warunki 
zdrowotności. Ileż w tym względzie bywa prze­
sady, — a nie mniej, też zaniedbań. Medio tu- 
tissimo ibis=pośrednia droga jest najpewniejsza. 
Nie wzgląd na zdrowotność, lecz moda często 
rozstrzyga. Dziś ludzie większą uwagę kładą na 
zewnętrzny wygląd, niż na zdrowotne względy, 
czego jawnym dowodem jest dostosowywanie 
się do mody choćby nawet z uszczerbkiem dla 
zdrowia. Aby na zewnątrz przedstawiać się pię­
knie, nieraz zaniedbuje się odpowiednie odży­
wianie się, ubieranie się dostatecznie ciepło, by 
imponować ludziom salonami mieszkają rodziny 
w ciemnych, ciasnych pokoikach.. Aby mieć wy­
gody, zaniedbuje się często najprostsze wyma­
gania zahartowania ciała.

Przesadą jest, jeżeli niejedni, a więcej nie* 
jedne poświęcają w ciągu dnia liczne godziny 
na pielęgnowanie ciała, jeżeli wypieszczają cia­
ło, — a na szlachetniejsze zajęcia i pożyteczne 
prace czasu nie mają.

Przesadna troskliwość o ciało jest częstokroć 
śmieszna, często szkodliwa, a może stać się na­
wet grzeszną.

Grzeszny jest kult ciała, jeżeli człwiek cia­
ło swe bożyszczem czyni, jeżeli ciału schlebia, 
jeżli wszelkich dokłada starań, aby ciału dogo­
dzić, jeżeli jego niskiem pożądaniom folguje. Grze­
szną byłaby zbytnia treska o zdrowie i rozwój 
ciała, gdyby się zaniedbywało troskę o wyrobie­
nie, wykształcenie i rozwój duchowny.

Grzeszną staćby się mogła troska o ciało, 
gdyby był cel grzeszny np. pobudzania innych 
do zmysłów pożądań lub rozpusty.

Grzeszną stałaby się troska o rozwój ciała, 
gdyby używało się grzesznych, szkodliwych lub 
gorszących środków. Np. modnisie ubierając 
się zbyt mało, a raczej nieubierając się, tłuma­
czą się, że chcą się zahartować, lub opalić, bo 
to zdrowiu służy. Jeżeli tak to niechże to czy­
nią w zaciszu, gózie nikt nie widzi, lecz niech 
nie| wyprowadzają swej nagości na ulicę, lub na 
publiczne zebrania i zabawy.

Kąpiel jest bezwątpienia bardzo dobrym śro­
dkiem do utrzymania zdrowia i do zdrowego roz­
woju ciała, atoli łacno grzesznym może się stać 
środkiem, jeżeli nie przestrzega się wstydliwo­
ści jak to bywa w tak zwany ca kąpielach 
wspólnych-familijnych, albo jeżeli wspólne dla 
obóch płci wobec widzów urządza się pływanie.

Różne inne sporty mogą być pożyteczne, 
lecz jeżeli dla uprawiania sportu jedna płeć wo­
bec drugiej występuje prawie nago, skutki mu­
szą być złe, nader szfcgdliwg. Jeżeli pątrzebftf



jesi B ardzo lekSie i w ygodne ubranie, tó nleeh  
każda pleć osobno a zachow aniem w szystkich  
w zględów w stydliw ości ćw iczy się, a w kolach  
katolickich przew aża słusznie zdanie, że^ dziew ­
częta i niewiasty publicznie w ystępow ać do za­
w odów w takich sportach nie pow inny, gdyż  
ubliża to ich godności, delikatności i w stydli­
w ości. ,

Pod hasłem sportu dziś dużo złego się kry- 
je. Sport nieraz staje się paljatyw em  zbyt w ol­
nego, niekrępow anego obcow ania obóch płci, 
z czego rodzą się w ystępki, niszczące ciało i 
duszę.

N ie m ożna oprzeć się przekonaniu, że dziś 
za dużo pośw ięca się czasu i starań o zdrow ie  
i rozw ój ciała, że conajm niej przesada panuje  
w upraw ianiu sportu i gim nastyki z pow ażną  
szkodą dla kształcenia duszy.

N ie m ożem y oprzeć się w rażeniu, że sport 
upraw ia się dla sportu, a nie baczy się należy  '

<noźne zaostrzenie zatargu gdańskiego.
Senat gdański powołuje się butnie na 

oświadczenie Mac Donelia.

G dańsk. B iuro senatu w . m . G dańska ogła­
sza następujący kom unikat w spraw ie stanu  
poczty polskiej w G dańsku :

W ysoki kom isarz Ligi N arodów nadesłał se­
natow i  następujące  ośw iadczenie, polecając  rów no­
cześnie ogłoszenie go w prasie :

W  ub. piątek prosiłem polskiego przedstaw i­
ciela dyplom atycznego o  poczynienie potrzebnych  
kroków dla przyw rócenia status que ante celem  
zapobieżenia ubolew ania godnym w ypadkom , spo ­
w odow anym  przez w yw ieszenie polskich skrzynek  
pocztow ych na ulicach G dańska. W ub. ponie­
działek, zaw iadom ił m nie polski przedstawiciel dy ­
plom atyczny, że rząd jego nie jest w m ożności 
przychylić się do tej prośby.^

W obec  tego  zaw iadom iłem  p. Strassburgera, że  na  
w ypadek, gdyby rząd jego nie m ógł przychylić  
się do m ojej prośby, będę się czul zobow iązany  
zakom unikow ać senatow i, aby na m oje żądanie i 
natnoją odpow iedzialność usunął skrzynki poczto­
w e z w yjątkiem skrzynki, um ieszczonej na budyn­
ku polskiego kom isariatu generalnego, która ze  
w zględu na eksterytorjalność nie m oże być naru ­
szona. W  spraw ie tej odbyły się dalsze rokow a­
nia z p. Strassburgerem , z którym  odnośnie do tej 
kw estji pozostaje jeszcze w kontakcie. Zakom u­
nikow ano  m i dalej, że polska delegacja przy Lidze  
N arodów w G enew ie otrzym ała polecenie przed ­
staw ienia polskiego punktu w idzenia generalnem u  
sekretarzow i Ligi, z  którym  pozostaje obecnie w  
tej spraw ie w kontakcie.

Niech Gdańsk spróbuje ruszyć polskie 

skrzynki!

Polityczna narada ministrów w Belwederze.

W arszaw a. W  ub. środę w pryw atnych a- 
partam entach p. Prezydenta R zplitej w  B elw ederze  
odbyło się posiedzenie kom itetu politycznego m ini­
strów , na którem  p. prezes R ady M inistrów zre­
ferow ał raport, otrzym any w  ciągu południa od  
generalnego kom isarza R zplitej. w G dańsku p. 
Strassburgera w spraw ie zatargu o skrzynki po ­
cztow e. Jak w ynika z tego raportu, sytuacja do ­
tychczas nie uległa zm ianie. Pan prezes R ady  
M inistrów przedstaw ił plan działania rządu na  
w szelką ew entualność, zw łaszcza na w ypadek o  
ileby ze strony w ładz w . m . G dańska nastąpiły  
kroki, m ogące naruszyć praw ny nasz stosunek  
posiadania i prestige państw a polskiego. Plan, 
przedstaw iony przez p. prezesa R ady M inistrów  
został przez kom itet polityczny zaakceptow any. 
W  kom itecie politycznym  obok m inistrów , w cho ­
dzących w jego skład, brali rów nież udział p. m i­
nister przem ysłu i handlu K iedroń oraz kolei p. 
Tyszka.

J4m . Thuflutt o R onjliK c’e.
Mocne słowa.—Strzeżcie się, Gdańszcza­

nie, przelać choć jedną kroplę polskie] 

fcraj. — Wtedy pójdzie wam źle,

W arszaw a. W  środę o godz. 10 i pół w ieczo ­
rem  p. m inister Thugutt przyjął w  Prezydjum  R a­
dy M inistrów przedstaw icieli prasy, w obec któ ­
rych złożył następującą deklarację:

Sytuacja od dnia w czorajszego  nie  uległa  zm ia­
nie. Jest to o tyle dobre, że nie stało się nic, co-

Wiadomości potoczne.
W ąbrzeźno dnia 16-go stycznia 1925 r.

Kalendarzyk, piątek 16 stycznia M arcelego p. m , 
sobota 17 stycm ia A ntoniego op. 
niedziela 18 stvcinia K atedry św . Piotra, 
poniedziałek 19 stycznia H enryka b. w ,, 

cie, ze sgórt i girfinastyPa m ają H yc tylko Śro­

dkiem .

N ie m ożem y się oprzeć w rażeniu, że ukry ­
w ającym  się źródłem  przesady sportow ej jest no ­
w o-pogański m aterjalizm , któryby chciał uczy ­
nić ciało bożyszczem , a duszę i jej szlachetne 
potrzeby zepchnąć na szary koniec lub zanie­
dbać zupełnie, boć celem  m aterjalizm u, za któ­
rym  stoi żydostw o, m asonerja i socjalizm , m a  
być w yrobienie człow ieka na doskonałe zw ie­
rzę.

A royw ażnem tedy zadaniem  jest dla rodzi­
ców , w ychow aw ców i naszych katolickich orga- 
nizacyj, by przeciwdziałały grzesznej, szkodli­
w ej kulturze ciała, by sport i gim nastykę utrzy­
m yw ali w  należnych granicach, a  nie dopuszcza­
li przesady lub zboczeń, albo naw et w ybryków .

O bserw ator.

by nas zm usiło do decyzyj, dla nas  sam ych  niew ąt­
pliw ie przykrych. Jest to  jednak  zarazem  złe, gdyż  
przedłużenie stanu niepew ności denerw uje ludność  
i gm atw a rzeczy z natury sw ej bardzo proste. 
Zgoła niepotrzebne w ahanie się i w ątpliw ości, o  ja­
kich dochodzą nas słuchy z G dańska są zgoła —  
jak m yślę —  zbyteczne. B yłoby znacznie  lepszem  
i pom yślniejszem uznać istniejące dotychczas spo ­
soby załatw iania sporów za jedynie m ożliwe i skie­
row ać spraw ę na taką drogę, na którejby ona  m o­
gła być rozstrzygnięta w sposób legalny  przez  w ła­
ściw e instancje. C okolw iek stałoby się, rząd pol­
ski oczekuje ze spokojem i stanow czą decyzją  dal­
szego rozw ikłania spraw y, która tak niepotrzebnie 
została zaw ikłana. Sądząc z głosów opinji publi­
cznej, które nas dzisiaj doszły, zdaje m i się, że  
stanow isko przez nas zajęte uznane jest za słuszne 
przez olbrzym ią w iększość  obyw ateli. Pozostałoby  
m i tylko teraz, chcąc uniknąć w szelkich niejasno­
ści, bardziej sprecyzow ać jeden punkt w zapow ie-  
dzianem przezem nie w odparciu aktów nie­
legalnej siły. N iektóre organy prasow e w idzą za­
pow iedź zbrojnego konfliktu. Taka interpretacja 
nie byłaby zupełnie ścisła. Polska chce uniknąć  
w szelkich aktów zbrojnych tak długo, jak tylko  to  
się okaże m ożliw em . M ów iąc jaśniej — Polska 
użyje ostatecznych środków , gdyby  choć  jedna  kro ­
pla krw i polskiej m iała być w tym sporze prze­
lana.

Pozatem  pozostaje jeszcze do dyspozycji rzą­
dow i cały szereg sankcyj, bardzc dotkliw ych dla  
tych, którzy schodzą z drogi praw nej. W całej 
tej sm utnej historii jest jedna strona, która m oże  
się okazać pożyteczną na przyszłość. O prócz m o­
cnej decyzji nie dopuszczenia do aktów sam ow oli 
i bezpraw ia, naród polski m usi w  każdym  w ypadku  
bardzo starannie zastanow ić się, czy  sposób ciągłe­
go ustępow ania dla św iętej zgody przynosi m u  na­
leżyte korzyści. Jest najwyższy czas przypom nieć  
sobie, że dotychczasow e traktaty, konw encje  i um o­
w y zm niejszają krok po kroku nasz stan posiada­
nia i użytkow ania G dańska. M orze jest od nas  
coraz to dalsze. W  zam ian za to G dańsk ciągnie  
ze stosunku z Polską korzyści, jakich nigdy nie  
m iał za czasów  przedw ojennych. W ystarczy  przy ­
pom nieć, że bardzo znaczny udział w dochodach  
z ceł polskich daje G dańskow i w ięcej, aniżeli w y ­
noszą norm alne dochody jakiegokolw iek z w ielkich  
m iast polskich. Ten stosunek w którym  ktoś bę­
dąc stale spychany, m usi jeszcze podnosić grube  
koszty zabaw y —  w ydaje m i się coraz bardziej 
nienaturalnym . D latego też trzeba będzie w naj­
bliższej przyszłości poddać cały ten stosunek sta­
now czej rew izji. —  (B raw o, p. M inistrze! —  Przyp. 
red).

Senat gdański wysuwa nową kwestję 

sporną o Westerplatte.

G dańsk. M iędzy G dańskiem a Polską  pow stał 
now y spór o kolej do przew ożenia am unicji na  
W esterplatte. Polska nie godzi się na gdański 
projekt kolejow y i w ypracow ała w łasny. Tor tej 
kolei będzie szedł w prost od składnicy  am unicji do  
basenów portow ych,  przecinając  cały lasek na W e­
sterplatte. G dańsk zaprotestow ał przeciw ko tem u  
projektow i m otyw ując  sw e  stanow isko  tern, że  G dań­
skow i będą groziły burze od m orza, jeżeli się la­
sek ten w ytnie. R ada portu na ostatniem posie­
dzeniu postanow iła przychylić się do projektu pol­
skiego. G dańsk przedstaw ił to  rozstrzygnięcie W y ­
sokiem u K om isarzow i z protestem , dom agającym  
się natychm iastow ej decyzji w  m yśl żądań gdań ­
skich.

— Sprostowanie. B ractwo  Strzeleckie m ia­
ło 20. X II, a nie 25 sw e w alne zebranie, do za­
rządu w ybrano p. M arkuszew skiego, a nie p. 
M akow skiego.

— Nowość w mieście. C hodnik na ulicy  
N ow ej, począw szy od ulicy M atejki, zaczęto  w y­
sypyw ać tłuczoną  cegłą, poczem  zapew ne  naw ie­

ziony zostanie żw ir luB szlaka w ęglow a. N a  
tejże ulicy, w najciem niejszem m iejscu, posta-

J w iono słup i zaw ieszono w tych dniach lam pę  
■ elektryczną, która  niestety  dotychczas  tylko  przez  

jeden w ieczór się paliła.
| N a niezabrukowaną część ulicy M atejki na­

w ieziono także gruzu i szlaki, aasypując tam 
pow stałe w ądoły.

Zalecałoby się zaw iesić także jedną lam pę  
przy ulicy Jadw igi, w pobliżu Szkoły w ydzia­
łow ej, gdyż lam pa, um ieszczoaa przy w jaździe  
na plac luksusow y, nie dośw ieca ani do połow y  
tejże ulicy.

— Mateusz choruje dość pow ażnie i s po­
w odu tego  gaw ęd  sw oich  pisać  nie m oże. Starość 
nie radość w obecnych stosunkach.

—- Sztuka i przemysł. (W tych dniach  
spostrzegł m istrz rzeźbiarski p. Franciszek H., 
brak im adła (śrubsztaka) średniej w ielkości. Już  
przed gw iazdką zauw ażył p. H ., że śruby, przy ­
tw ierdzające im adło to do stołu, były zluźnione, 
lecz przypuszczał, że one same popuściły. Za  
złodziejem ani śladu, a łącząc sztukę przyspo­
sabiania tej kradzieży z przem ysłem złodziej­
skiej natury, trafić m ożna w sedno.

— Niebezpieczne zabawki. C oraz częśiiej 
zauw aża się w  m ieście naszem  detonacje w ystrza­
łów , a spraw cam i tychże są w przew ażnej m ie­
rze uczniow ie szkoły pow szechnej. N iektóre  
dzieci posiadają pistolety korkow e, otrzym ane 
zapew ne od rodziców w  darze gw iazdkow ym , 
którym i strzelają w korytarzach  dom ów i na  uli­
cach, w prow adzając m ieszkańców  dom ów  i uli­
cznych przechodniów w zdenerwow anie. Inni 
chłopcy strzelają kluczem  i gw oździem , napchaw-  
szy poprzednio w  dziurkę klucza m asy  zapałcza­
nej, którą z zapałek zeskrobują. U żyw ają także  
pustych łusek z w ystrzelonych naboi w ojsko­
w ych, nabijając takow e tą m asą.

W  pierw szej m ierze znow u w idzi się w tem  
w inę rodziców , że m ało na należyte w ychow anie 
i czyny dzieci sw oich zw ażają, bo .zabaw y* tego  
rodzaju w ydarzać się nie pow inny. Znać, że 
częste ostrzeżenia skierow yw ane pod adresem  
rodziców , nie znajdują żadnego posłuchu i w i­
docznie pew ni rodzice tego pragną, aby  ich  dzie­
ci w yrosły na zbójów , złodziei, lub innych zło­
czyńców . N ie pora będzie kiedyś na płacz i la­
m entowanie, gdy będzie już za późno. G iąć  
drzew ko póki m łode !

— Od dnia dzisiejszego, będziem y stale po­
daw ali na życzenie naszych Szan. czytelników  
repertuar Teatru M iejskiego w Toruniu.

— Uszkodzone banknoty. W obec niepo­
rozum ień, w ynikających z tytułu nieprzyjm ow a- 
nia  uszkodzonych  biletów  bankow ych  przez m niej 
uśw iadom ione jednostki w społeczeństw ie, B ank  
Polski w yjaśnia, że bilety zlotow e, lekko uszko­
dzone, pęknięte, naddarte, bądź poplam ione, lecz  
posiadające w szystkie num ery i podpisy, w inny  
być przez w szystkich przyjm ow ane, albow iem  
B ank Polski w ym ienia takie bilety bez żadnych  
potrąceń i ograniczeń. B ilety z uszkodzoną nu ­
m eracją, podpisam i, lub w ykazujące brak oko ­
ło jednej czw artej części odcinka, w inny być  w y/ 
m ienione w B anku  Polskim .

— W ostatniej obwili jeszcze przypom ina­
m y Szan. O byw atelstw u, że jutro w sobotę o  
godz. 8-m ej w iecz. odbędzie się przedstaw ienie  
Stow . K at. M łodzieży  Polskiej pt. .Stanko Pow­
staniec* epizod dram atyczny w 3 aktach z cza­
sów pow stania styczniow ego 186B r. D ekoracja  
W . P. K am ińskiego. B ilety do nabycia  w księ­
garni W . P. W ojteckiego w R ynku, w ieczorem  
przy kasie. —  Spodziew am y  się, że na przedsta­
w ieniu tern nikogo nie zabraknie. —

Ostrożnie z bronią palną 1 W ypadek ż 
bronią palną, o którym w tych dniach donosi­
liśm y, a który  w ydarzył się pod  C zystochlebiem , 
pow oduje do w znow ienia ostrzeżenia: .O strożnie  
z bronią palną!8

Jakże często czyta się o takich, lub podob­
nych w ypadkach, a m im o to , przeglądając gaze­
ty z w szystkich stron R zplitej, nieszczęścia  przy­
padkow ego postrzelenia, lub pozbaw ienia życia, 
są niem al na porządku dziennym .

W ychw alania się m yśliw ych, C hoćby najdo- 
św iadczeńszych i także zaw odow ców-rusznika- 
rzy, że tym że w ypadki postrzelenia  w ydarzyć się 7 
nie m ogą, tracą w szelką ocenę w obec faktu, że 
spraw cą w yżej opisanego w ypadku^był w łaśnie 
zow odow y  rusznikarz, starszy  posterunkow y  P. P. 
z Torunia, uznany poprzednio  dobrym  fachow ­
cem .

K ażde postrzelenie człow ieka, przypadkowe 
czy rozm yślne, obciąża sum ienie spraw cy przez 
całe życie, bo ofiary jego, tak zabity jak i ro-^ 
dżina, stale obrazują się w oczach jego. A za­
tem  : Ostrożnie z bronią palnął Najostrożniej!

— Sprawność poczty. M aluczko, a ludność 
w ysyłająca listy pocztą, pow iększyć będzie m u- 
siała koperty do w ielkości olbrzym ich. Śladem  
innych urzędów pocztow ych i m iejscow a poczta 
przystąpiła do sprzedaży znaczków  pocztow ych 
t y  1 k  o po 1 i po 3 grosze, a  kupiec, w ysyłający  
codziennie w ielką ilość listów ,, choćby był za  
zniesieniem reszty św iąt, nie podoła w pracy



n a lep ian iu ty ch d rob n ów arto ścio w y ch ' zn aczk ó w . 

A  jak że n astuk ać  s ię m u szą w  n ad g o d z in ach u -  

rzęd n icy p o cz to w i, k tó rzy tak ie ilo śc i zn aczk ó w  

o stem p lo w u ją , n ie ła tw o to m o żn a so b ie  p rzed ­

s taw ić , b o ile p o cz ta n a tern trac i, to sn ad n ie j 

w y liczy ć m o żn a. O sp raw n o ści, g d z ie —  żeś  

s ię p o d z ia ła ! N ie p o cz ta d la lu d n o śc i, lecz lu ­

d n o ść d la p o cz ty !TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

— Z a d a w a ln ia ją c e p o m im o d r o ż y z n y . 
12 z l. o szczęd z isz za k ażd y m  razem , g d y n ak le isz  

T R E L L E B O R G A  g u m o w e p o d eszw y . Jed n a p ara  

tak ich p o d eszew  trzy razy w y trzy m alszą je st o d  

sk ó rzan y ch , ła tw o s ię p rzy m o co w u je b ez u ży tku  

g w o źd z i i w y g ląd a e leg an ck o . S ą o n e n iep rzem a­

k a ln e , ch ro n ią o d p rzez ięb ien ia i m ają  w y g ląd sk ó ­

rzan y ch p o d eszew . P o d eszw y i k o rk i T re lleb o rg a  

m o żna o trzym ać w e w szy stk ich  o b u w n iczy ch sk ła­

d ach . ,S zw ed po l“ G en era ln a A g en tu ra d la P o lsk i, 

U n ji L u b e lsk ie j 1 4 a .

—  W a ły c z . 1 4 . I . 2 5 . (K rad z ież le śna ) 

rW  śro dę 1 4 b m . p rzy ch w y co n o d w ó ch 1 5 -le-  

tn ich ch ło p ak ó w  w  le s ie w ały ck im , k tó rzy śc ię li 

so sn ę 1 3 m tr. d łu g ośc i i zam ie rz  J i zab rać ta ­

k o w ą d o d o m u . N ieszczęśc ie zn o w u ch c ia lo , że  

ó p ry szk ó w  p rzy ch w y c iła  p o lic ja z D ęb ow ej Ł ąk i, 

k tó ra p rzy p ad k o w o szo są  p rze jeżd ża ła . S p raw ­

cam i k rad z ieży są Jan k o w sk i B ro n is ław  i Je ­

z io row sk i E d w ard  z g łó w n eg o d w o rca W ąb rze­

źn o . S k rad zio n ą so sn ę o d d an o w łaść . teg o ż lą -  

su p . D ąm b sk iem u w W ały czu . M ło d o c ian i le ­

śn i z ło d zie je b ęd ą m u sie li o d p o w iad ać za tan i o -  

p a ł p rzed  sąd em .

—  Ł o b d o w o . 1 4 .1 .2 5 . (N ieszczęśliw y w y ­

p ad ek . W  so b o tę 1 0 b m . w ieczo rem  zeb ra ło s ię  

k ilk u ch ło p ak ó w tu te jszy ch o b y w ate li, m ięd zy  

k tó ry m i jed en z n ich n ie  jak iś 2 0  le tn i sy n g o  

sp o d arzaD o m b ro w sk iego  — A n ton i, w ziąw szy  p i­

s to le t 6 m ilim etro w y z rąk sw ego p rzy jacie la  

E d m u n d a M acik o w sk ieg o , zaczą ł n im  m an ip u ­

lo w ać , tak n ieszczęśliw ie , że p ad ł s trzał, g d y ż  

p is to le t b y ł n ab ity  i u g o d z ił w  n o g ę o b o k s to ją ­

ceg o 1 7 -le tn ieg o sy n a so łty sa B in ko w sk iego , tak  

n ieszczęśliw ie , że ten że b y ł zm u szo n y u d ać s ię  

p o d  o p iek ę leka rsk ą ce lem , w y jęc ia k u li z n o g i. 

S p raw ą za ję ła s ię  tu te jsza p o lic ja , k tó ra p rzek a-  

że sp raw cę , tam  g d z ie s ię  n a leży . Ju ż k ilk ak ro ­

tn ie zw raca liśm y u w ag ę ro d zicom , b y b aczy li 

w ięce j n a sw o je d z iec i i zak aza li im  b aw ić s ię  

p is to le tam i.

—  P ły w a c z e w o . (K o resp on d en c ja ). P rzed  

k ilko m a d n iam i b y liśm y św iadk am i o b u rza jące j  

sceny , k tó rą sp o w od o w ał je szcze b u tą n iem ie ­

ck ą p rzesiąk n ię ty o p tan t i o b erży sta w n asze j 

m ie jsco w o śc i. W  śro d ę u b ieg łeg o  ty g o d n ia p o ­

szed ł o n w  to w arzy stw ie p ew n eg o  p an a d o  sw e ­

g o sąs iad a i k o n k u ren ta W . i zd a je s ię , że b ez  

w szelk ieg o  p o w o d u  u d erzy ł sp o k o jn ie  s ied ząceg o  

W . w  tw arz . T o w arzy szący  m ą  p an , m ając  p o  

tem u w sze lk ie u rzęd o w e d an e , m o żeb y zech cia l 

p o czy n ić k ro k i, ab y n a ło g o w em u  p ijako w i zaw a-  

d jack ie j n a tu ry o d eb rano  k o n sen s i w y słan o  tam , 

d o k ąd o p to w ał, to je s t d o jeg o b ra ta , k tó ry tu ­

D ru k iem  i n ak ład em  „G ło su W ąb rzesk ieg o " w  W ąb rzeźn ie - 

■ ■■ ■ -A  r . —  ............................. ....... .

ta j p o stęp o w ał tak sam o i ju z n a z iem i lu d o żer­

có w  s ię zn a jd u je .

W  d ru g ie św ię to B o żeg o N aro d zen ia m ieliś­

m y in n e w id o w isk o  scen iczn e , k tó re w szy stk ich  

m ie jsco w y ch i  ża rn ie jsco w y ch w id zó w  w s łu szn e  

o b u rzen ie w p raw iło . N ie d o ść , że  sz tu k ę teatra l­

n ą o d eg ran o  w  sa li teg oż w łaśn ie N iem ca , p o sia ­

d a jąc w łasną p o lsk ą g o sp o d ę , lecz n a d o b itek  

z łeg o o d eg ran o  ją tak , że w sty d z ić s ię trzeba  

b y ło tak ieg o w id o w isk a . T ea tr am ato rsk i u rzą ­

d zo n o w id oczn ie w  ce lu w y zy sk u lu d z i, g d y ż o - 

p ró cz zu p e łn ie n ieu d o ln eg o g ran ia  i częśc io w o  

o d czy ty w an ia sw y ch  ró l z k artek , n a jo h y d n ie j 

k a leczo n o języ k p o lsk i. N a jak i ce l p rzeznaczo ­

n o tak  w y łu d zo n e p ien iąd ze, tru d n o  s ię  d o p y tać  

a n a p rzy sz ło ść n iech b ęd z ie to n au czk ą, że n ie  

n a leży w y p raw iać  k p in i ża rtó w  i trzeb a zach o ­

w y w ać s ię k u ltu ra ln ie . N ie n a to  m am y te raz  

w o ln o ść u rząd zan ia  p o lsk ich zab aw  i tea tró w , a -  

b y w y staw iać s ieb ie n a  p o śm iech o w isk o in n y ch , 

i n iech b ęd z ie to  p rzestro g ą d la lu d z i s ta rszy ch  

i ro zsąd n ie jszy ch , że p o d o b n y ch  sp ek tak ló w d o ­

p u szczać n ie trzeb a .

S p raw ied liw y .

D r o b n e w ia d o m o śc i.
Z  K R A J U

—  N a p a d  s z a le ń c a  n a  p a ła c  k s . L u b o m ir ­
s k ic h  w e  L w o w ie . O n eg d a j p rzy b y ł d o p a łacu  

k s. L u b o m irsk ich  w e L w ow ie  n iezn an y m ężczy ­

zn a i z rew o lw erem  w  ręk u  zap y ta ł s ię w h a llu  

lo k a ja , czy m ieszk a tam  k s. S ap ieżan k a . P rze ra ­

żo n y lo k a j u c iek ł i za trzasn ął za so b ą d rzw i, a  

n iezn a jo m y s trze lił trzyk ro tn ie  za u c iek a jący m .  

P rzy b y ły m  n a m iejsce w y p ad k u d o m o w n ik o m i 

p o lic ji p rzed staw ił s ię o k ro p n y w id o k : W  k a ­

łu ży k rw i leża ł n a  p o sad zce  n iezn a jo m y , ran io n y  

w  g ło w ę . T ło n ap ad u je s t d o tąd  n iew y jaśn ion e , 

m a  s ię tu p raw d o p o d o b n ie d o czy n ien ia z cz ło ­

w iek iem  an o rm aln y m . N azy w a s ię  R o m an  C zer­

n iak , je st in w a lid ą ,  p racu jący m  jak o  d ag azy n ie r  

w  jed n ej z firm  o p a ło w y ch .

* — , K s . m e tr o p . D y o n iz y o tr z y m a ł  
w s tę g , o r d e r u  P o lo n ia R e s t itu ta .  

Jak d o n o si „M in ito r P o lsk i" k s. m etro ­

p o lita k o śc io ła p raw o sław n eg o w P o lsce D y o n i­

zy o d zn aczo n y  zo sta ł w ielk ą w stęg ą o rd eru P o ­

lo n ia R estitu ta za zasłu g i p o ło żon e p rzy o rg an i- 

zo v  an iu k o śc io ła p raw o sław n eg o w R zeczy p o ­

sp o lite j p o lsk ie j.

—  W r ę c z e n ie g e n . Z a g ó r sk ie m u  o d z n a k i  
p ilo ta . W arszaw a . W  u b ieg ły m ty g o d n iu w  

k asy n ie lo tn iczem  I p u łk  lo tn iczy zo rg an izo w ał  

u ro czysto ść z o k az ji n o m in ac ji g en . jZ ag ó rsk ieg o  

sze fem d ep artam en tu żeg lu g i p o w ie trzn e j. W  

u ro czy sto ści w zię ł©  u d z ia ł sze reg w y ższy ch w o j­

sk o w y ch , m ięd zy in n ym i d o w ó d ca o k r. I g en . 

K o n arzew sk i, o raz m in . S ik orsk i, k tó ry g en . 

Z ag ó rsk iem u w ręczy ł o d zn ak ę p ilo ta ._ _ _ _

R ed ak to r o d p o w iedz ialn y B . S zczu k a w  W ąb rzeźn ie -

TrcHeborga podeszwa gumowa

=: Mom, tanh i odrowa -----

K o g o n ie  

tr a p ią  

u s ta w ic z ­

n ie  w z r a ­

s ta ją c e  

w y d a tk i..

P rzy n ajm n ie j o d jedn e j tro sk i w o la i b ęd ziecie ,  

zao p a tru jąc s ię w  T r e lle b o r g a  g u m o w e  p o d eszw y  

d o n ak lejan ia , tak o w e b o w iem zastąp ią w zu p eł­

n o śc i 3 — 4 p o d eszw y sk ó rzane .

U ży c iem  ty ch p o d eszew  o szczęd za s ię k ażd o ra -  

i o w o  1 2 z ło ty ch i w ięce j. O p ró c t teg o d o d a ją  

e leg an cji, są n iep rzem ak a ln e, n ie b ru d zą , a  w sk u tek  

sp ecja ln eg o p rep aro w an ia m ater  ja łu  n ie  ś lizg a ją a ię  

n aw et p o lo d z ie . P o za tem  n ie ró żn ią s ię n iczem  

o d p o d eszew  sk ó rzan y ch , są ła tw e d o n ak lejan ia,  

a n a ży czen ie te ł p rzez w łasn eg o o b u w n ik a i p rzy ­

m o co w an e b ez u ży cia szk o d liw y ch g w o źd z i, trzy ­

m ają b ard zo  trw ale . —  T r e lle b o r g a  p o d eszw y  n a ­

d a ją s ię tak że d o p o d ze lo w an ia k a lo szy , o b aw ia d o  

g im n asty k i, o raz w sze lk iego  o b aw ia g u m o w eg o .

K u p  n a ty c h m ia s t , a  o s z c z ę d z is z p ie n ią d z e !

C e n a  z a  p a r ę  z ło ty c h  2 ,7 5 , 3 .— , 3 ,2 5  

d la d z iec i, p ań i p an ó w .

D o n ab y c ia w e w szy stk ich p ie rw szo rzęd n ych  

sk la isch o b u w ia i sk ó r.

„SZWEDPOL" BYDGOSZCZ
G en era ln a  A g en tu ra  d la  P o lsk i, U n ji L u b e lsk iej 1 4 a .

R e p a r tu a r T e a r tr u M ie js k ie g o  w  T o r u n iu ,

—  S o b o ta 1 7 s ty czn ia p o  p o łu d n iu  B a jk i d la  d s ie c l .  

w iecz. z u d x ia lem  O lg i O  r  1 eń  sk le j 6 -ty  raz „ C n o t liw a  

Z u z a n n a * *  O p ere ta w  3 ak tach J . O  lb erta .

—  N ied z ie la 1 8 s ty czn ia P rzed staw ien ie p o p u la rn e p o  

cen ach d o p o ło w y zn iżo n y ch 1 2 -ty  raz , ,W ie r a  M ir e e w a * *  

S ztu k a  w  4  ch  ak tach , w iecz .  z  u d z ia łem  O lg i O rleń sk iej  

7  m y ra t „ C n o tliw a Z  u  s a n n a  “ O p ereta w  3 ak tach  J .  

G ilb erta .

R U C H  T O W A R Z Y S T W ^

—  G o lu b . W alne zeb ran ie T o w . g im n . „S o k ó ł" w  

G o lu b iu o d b ęd z ie s ię w n ied zie lę d n ia 2 5 s ty czn ia o g o d z . 5  

p o p o l. w  lo k a lu d rh . Jas iń sk ieg o  (H o tel N arod o w y ).

O  k o m p let i p u n k tu aln e p rzy b y c ie u p rasza s ię .

W  razie n ieo becn ośc i p rzep isan e j ilo ści cz ło n k ó w  o d ­

b ęd zie s ię o g cdz 5 i p ó ł n o w e w aln e zeb ran ie b e? w zg lęd u  

n a  ilo ść cz ło n k ó w  Z arzad .

—  K o w a le w o . W aln e zeb ran ie Z w iązk u In w alid ó w  

W o jen n y ch w  K o w alew ie o d b ęd z ie  s ię w  n ied z ie lę d n ia 1 8 . 

a tv czn ia b r. zaraz p o n ab o żeń stw ie n a sa li p an i Z ielk e . Z  

re fe ratem p  zy b ęd d e czło n ek  Z arząd u  W o jew ó d zk ieg o . D la  

b ard zo w ażn y ch sp raw , u d z ia ł w szy stk ich cz ło n k ó w  k o n iecz ­

n ie p o żąd an y . U p rasza s ię p rzy n ieść z so b ą leg ity m acje  

(k s iążeczk * ).  Z arząd -k o m . rew izy jn a .

—  W Ą B R Z E Ź N O . Z e b r a n ie  T o w  S a m o d s ie ln y o h  

R z e m ie ś ln ik ó w  n ie  o  d  k  ę < lz  le  s ię  w  n ie d a le ię ,  le e t  

w  p o n ie d z ia łe k  1 9  b m . o  g o d z in ie  8 -m e j w ie c s .  

w  lo k  a  in  p . K lim k a _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Ogłoszenie.
D o tu t. re je stru sp ó łd z ie ln i n r. 2 3 ‘w p i­

san o p rzy firm ie:

R o ln ik w W ąb rzeźn ie  
sp ó łd z ie ln ia ro ln iczo -h an d lo w a z o d p o w ie ­

d z ia ln o śc ią o g ran iczo n ą :

P rzed m io tem  sp ó łd z ie ln i je s t zak u p i 

sp rzed aż p ło d ó w i ’a rty k u łó w ro ln iczy ch . 

U d zia ł w y n o si 3 0 .0 0 0 m arek i je s t p ła tn y  

n a ty ch m iast w  p e łn e j su m ie . Z arząd m o ­

że jed n ak o w o ż  zezw o lić  cz ło n k o w i n a  w p ła ­

cen ie u d z ia łu ra tam i. D o za rząd u n a leżą  : 

W a c ła w  C ie s ie ls k i , k u p ie c  z  W ą b r z e  

z n a , S te fa n  K lim e k , k u p ie c  z  W ą b r z e  

ź n a  i D r . J ó z e f S z c z e p a ń s k i s ta r o s ta  

z  W ą b r z e ź n a .

W  m iejsce u stęp u jący ch z za rządu  k s  

S z p itz y , z  Ł o b d o w a , L e d w o c h o w s k ie .  
g o  z  W ą b r z e ź n a  i B a lc e r sk ie g o  z  W ą ­
b r z e ź n a  w y b r a n o  S te fa n a  K lim k a  k u  

p c a  z  W ą b r z e ź n a , D r . J ó z e fa S z c z e ­
p a ń s k ie g o  s ta r o s tę  z  W ą b r z e ź n a  i  W a ­
c ła w a  C ie s ie ls k ie g o  k u p c a  z  .W ą b r z e ­
ź n a .

U ch w alą w aln eg o zg ro m ad zen ia , z  d n ia  

3 0 lip ca 1 9 2 3 r . p rzy ję to s ta tu t, p rzy sto ­

so w an y d o u staw y  o sp ó łd z ie ln iach z d n ia  

2 9 p aźd z iern ik a 1 9 2 0 r .

a )  czas trw an ia sp ó łdz ie ln i je s t n ieo g ra­

n iczo n y

b )  W sze lk ie o g ło szen ia sp ó łd z ie ln i n astę ­

p u ją w  „G lo sie W ąb rzesk im " w  W ą ­

b rzeźn ie , a w raz ie n iem o żn o śc i w  

D zienn ik u U rzęd o w y m m in is ters tw a  

S k arb u d o czasu d o k o n an ia o d p o w ie ­

d n iej zm ian y su tu tu ,

c )  R o k o b rach u nk o w y ro zp o czy n a s ię z  

d n iem  1 lip ca , a k o ń czy s ię 3 0 cze r­

w ca.

d )  Z arząd sk ład a s ię z 3 cz ło nk ó w . O - 

św iad czen ia  sp ó łd z ieln i p o d p isu ją co - 

Ł . js in w ifl i c jlo n tó w m ad a ® tea  

sp o só b , że d o firm y d o łącza ją sw o je  

p o d p isy .

e ) Z arząd zastęp u je sp ó łd z ie ln ię b ez o -  

g ran iczeń .

f) Z arząd m o że u stan o w ić p e łn o m o cn i­

k ó w , k tó rzy jed n ak o w o ż b ez o so b n e ­

g o u p o w ażn ien ia n ie m o g ą n ab y w ać ,  

zb y w ać i o b c iążać n ie ru ch o m o śc i, p o d ­

p isy w ać w ek sli, zac iąg ać p o ży czek , 

p ro w ad z ić p ro cesó w .

W ą b r z e ź n o , d n ia 1 0 g ru d n ia 1 9 2 4 r .

S ą d  P o w ia to w y .

S zan . O b y w ate ls tw u m iasta  W ąb rzeźn a  

i o k o licy p o d a jem y , d o ła sk , w iad o m o śc i,  

że z  d n ie m  1 . I . 2 5  r . n a b y liś m y  s k ła d  

d a w n . F R . W E G N E R  -  f i lja d e lik a ­

te s ó w  i p r o w a d z im y  p o d  F  ą  

Grzegorczyk i Kubaszesski 
sk ład d e lik a tesó w  i to ­

w aró w  k o lo n ja ln y ch  
Wąbrzeźno - Pom. Rynek 14.

Zadaniem naszem będzie Szan, Pu­

bliczność pod każdym względem za­

dowolić i polecając się łask, względom 

W. Państwa, pozostajemy • 

z wysokim szacunkiem

G rzeg o rczy k i K u b aszew sk i.

P o s z u k u je  o d l.I V .  
2 5  r o k u  

cz te ry ro d z in y  
z z a c ię ż n ik a m i n a  

o r d y n a r ję

D o m . L ip n ica .
N in ie js z e m  

ostrzegam 
k ażd eg o , ab y m ej có rce  

F r id a  P a h lk e  

n a m o je n a iw rsk o n ic  n ie  

sp rzed an o , an i n ie  p o życza ­

n o , g d y ż  za  to  n :e  cdp o w h d am . 

ANDRZEJ PAHLKE
B tan is ław k i.

Z  z a k ła d u  n a s z e g o  

s k r a d z io n o  

imadło

Dobra 

kucharka 
potrzebna zaraz 

K a w ia r n ia  „ S tr z e ln ic a ^  
C Z E S Ł A W  M A K Q W S K h

Kawiarnia i Restauracja

„S T R Z E L N IC A "
C z e s ła w  M a k o w s k i

B a c z n o ś ć  1 B a c z n o ść  i

N o w y  p r o g r a m !

S e n sa c ja  ja k ie j  W ą b r z e ź n o  n ie  w id z ia ło
A ż d o  c z w a r tk u  2 2  b m . c o d z ie n n ie o d  g c d z . 8 -m e j  

w le c z , w y s tę p o w a ć b ę d z ie  

p . R A L F  S T O N E  
a r ty sta  a m e r y k a ń s k i, ś w ia to w e j s ła w y

P R O G R A M :

I .

1 . M e k s y k a ń s k ie p le ś n i z m u a y k ą .
2 .  J a p o ń sk i c z a r o d iie j . .
5 .  S e n sa c y jn e a m e r y k a ń s k ie s z tu k i c z a r o ­

d z ie js k ie .

n .
O p r ó c z p o w y ż s z e g o  p r o g r a m u  w y s tę p u ją

W . M U R A W S K A
z n a k o m ita  p o ls k a  s u b r e tk a

m .
(śru b sz tak )  

P rzed k u p nem  teg o ż  

O S T R Z E G A  S I Ę  

HEHEŁE & CS 
W ąb rzeźn o .

P r z y jm ę  

u c z c iw ą  i  p o ­
r z ą d n ą  

d z iew czy n ę  
ty lk o  z e w s i u m ie ­
ją c ą  c o ś k o lw ie k  g o ­

to w a ć

Z g losz . p rzy jm u je

P . S K A L S K A
w y s tą p i ja k o  ta n c e r k a  e k s c e n tr y c z n a  

P r o g r a m  p o w ię k s z o n y .

I. Koni&siewslra 
W ą b r z e ź n o R y n e k  

P ro g ęrja  p o d  JL w em .

H O T E L „ V I K T 0 R J A ‘
W nkdtielQ, dnia 18 bm.

o d  g o d z in y  4 — 7  

i o d  8 -1 2

koncert artystyczny
i  g r a  w  k r ę g le  o t ia g r o d y  

B A B Y Ł S K I .
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F i l i p B i a k c l i z ż o n ą . j  

f i; [ E E K I ] Z g 3 3 g C E E g n

P rz e d z ie rż a w ia n ie  

p o lo w a n ia  
g m i n y  P l y w a c z e w o  

o d b ę d z i e  s i ę  w  c z w a r t e k , d n i a  2 9  go 
s t y c z n i a b r . w  o b e r ż y p . W e g n e r a  
w  P ł y w a c z e w i e  o  g o d z . 2 - g i e j p o  p o t

W a r u n k i d z i e r ż a w y  z o s t a n ą p r z e d  

t e r m i n e m  l i c y t a c j i  p r z e c z y t a n e .

L i c y t u j ą c y  m u s z ą  z ł o ż y ć  5 0  z ł .  k a u c j i .

G Ó R S K I , S O L T Y S .

P a ń s t w o w e N a d le ś n i ­

c t w o  K o n s t a n c j e w o .
p o c z t a  G o l u b , p o w . W ą b r z e ź n o  

s p r z e d a  w  d n i u  2 9  s t y ­

c z n i a  b r .

s o s n o w e d re w n o u ż y ­

tk o w e
| z e  z r ę b ó w  1 9 2 5  r .

B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  w  R y n k u D r z e ­

w n y m .

S z c z e g ó ł o w e  w a r u n k i s p r z e d a ż y  w  

k a n c e l a r j i N a d l e ś n i c t w a w  g o d z i n a c h  

u r z ę d o w y c h .

N a d le ś n ic z y .

Ż y w e

o r a z  w s z e l k i d r ó b  
k u p u j e  p o n a jw y ż s z y c h c e n a c h  

G o łę b ie w s k i , K o w a le w o  

T e le f o n  8  i 2 7 .

-= B  R  O  B —  
w s z e lk ie g o  ro d z a ju  

Z A J Ą C E  
k a ż d ą ilo ś ć k u p u ję p o c e n a c h  

n a jw y ż s z y c h s ta le

G o łę b ie w s k i ,  K o w a le w o
te le fo n  8  i 2 7 .

Ł A T W A  P B Z 1 P R A W A
w  c z a s ie  o b e c n e j  d r o iy z n y ,  g d y  g o s p o *  

d y n i i p a n i d e m u u t y w a d o  p r a n ia  

j e d y n ie e k s t r a k t u  m y d la n e g o

M ły n  P a ro w y  K o w a le w o
W i l h e l m  P o e h l k e  i  S k a

T e l e f o n  3 3 . K o w a l e w o T e l e f o n  3 3

99

z  m a r k ą  o c h r o n n ą „ K O S Z U L K Ą * * .  
P r a n ie b ie l i z n y w  t e u c z a a o  p o ło w ę  

m n ie j k o s z t u j e ,  n a d to  o c h r a n ia  s ię  b ie ­

l i z n ę  i  c s z c z ę d z a  p r a c y ,  c z a s u  i w y d a t ­

k u  n a  o p a l . Ż ą d a j c ie  z a t e m  w s z ę d z ie  

„ S A P O M * *  z  m a r k ą o c h r o n n ą „ k o s ia lk ą '*

C H E M  F A B R  „ E R G A S T A * *  C .  N a g ó r s k i  

S t a r o g a r d  ( P o m o r z e . )

P ia n in a F o r t e p ia n y
B e o h s t e lo , B l ik t h n e r ,  F e u r lc h , S t e in w a y  

i  S o n s ,  N ie n d o r f ,  Z im m e r m a n n ,  H n p f e r .

F is h a r m o n ie

M a n n b o r g , H o lb e r g .

P is n in a
w ła s n e j f a b r y k a c j i  n a b y ć  m o ż n a  n a j k o r z y s t n ie j  

i n a  d łu ż s z e  r a t y  w  f a b r y c e  i  h u r to w n i  p ia n in  

B .  S o m m e r f e ld  
T e l . 8 8 3 .  B y d g o s s c z Ś n ia d e c k ic h  5 6 .

T e l . 2 2 9 .  G r u d a ią J s G r o b lo w a  4 .

W s z e lk ie  r e p e r a c j e  i s t r o j e n ia  f o r t e *  

p ia n ó w , p ia n in  i h a r m o n ju m  w y k o n u j e s ię  

p o d  g w a r a n c j ą .

Polecamy dopóki zapas starczy 

księgi kasowe 
dla pp. Sołtysów I zaznaczamy, że 

drugi nakład będzie znacznie droższy 

e k s p e d y c j a  G t . W ą b r z .

D r . J ę d r k i e w i c z
w  W ą b r z e ź n i e

Z O S T A Ł  M IA N O W A N Y

notariuszem

w s z e l k i e g o  r o d z a j u  p o  n a j w y ż s z y c h  

c e n a c h  d z i e n n y c h .

Ś o l l l e  r s e t e la a  n s l s g a !

T o w . g im n . „ S O K Ó Ł 4 * .
W ą b r z e ź n o

Uwiadomienie
W e  w to re k , d n ia  2 0  s ty c z n ia  

b r. o  g o d z . 7 ,3 0  w ie c z . o d b ę d z ie  
s ię  w  lo k a lu  p o d  b ia ły m  O rłe m  
(u  d ru h a  S z y m a ń s k ie g o )  

R o c z n e  W a l c e  Z e b r a n i e  
z  n a s t ę p u j ą o y m  p o r z ą d k i e m  o b r a d :

1 )  Z a g a j e n ie

2 )  P r z e c z y t a n ie p r o t o k o łó w  z  o s t a t n ic h

3 )  S p r a w o z d a n ie  z a r z ą d u

4 )  W y b ó r  m a r s z a łk a  w a ln e g o  z e b r a n ia

5 )  W y b ó r  n o w e g o  z a r z ą d u

6 )  U r e g u lo w a n ie  s k ła d e k  n a  r o k  1 9 2 5

7 )  W n ic s k i i w o ln e  g ło s y

8 )  Z a k o ń c z e n ie

Z A R Z Ą D .
U w a g a : W  r a z ie  n ie o b e c n o ś c i p r z e p i j a n e j i lo ś c i  

c z ło n k ó w  o d b ę d z ie  s ię  o  g o d z . 8  w ie c z .  2 w a ln e  z e ­

b r a n ie  b e z  w z g lę d u  n a  i lo ś ć  c z ło n k ó w . /

z e b r a ń

h o t e l „ D w ó r W ą b r z e s k i / 4

Z  p o w o d u  o d s tą p ie n ia  s a l i S t o w .  

K a t o lic k ie j  M ło d s ie ż y  P o ls k ie j  

w y ś w i e t l a  s i ę  t y l k o

w  n le d s le lę , d n ia  1 8 . b . m .

Z w y c ię s tw o  8  
K o b ie ty

d ra m a t w  6  a k ta c h

P o c z ą t e k  o  g o d z .  8  m e j  w i e c z .

P o d c z a s  p r z e d s t a w i e n i a  

k o n c e r t  a r t y s t y c z n y .

K u p u j e m y  

s t a r s s z m a t y  
c z y s t e  i n a d a j ą c e  

s i ę  d o  c z y s z c z e n i a  

m a s z y n ,  l u b  z a m i e ­

n i a m y  t e ż  n a  p a ­

p i e r  g a z e t o w y  

( m a k u la t u r ę )  

in t a ia  „ & 1 . W

Z g u b io n o  

K s ią ż k ę w o j s K c w ą  
w y d a n ą  p ix e l  P .  K .  U .  

T o r u ń  r o c i . 1 9 0 2  n a  
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